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Honiunikacya.
Gościńce i drogi w lwowskim  okręgu administracyjnym w r. 1856 , w  szczególności ze względem na kolej żelazną;
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Następujące szczegóły sądzimy mogą obchodzić czytelników na­
szych.

W  cyrkule sanockim obrót  komunikacyjny na gościńcu z Dą­
brówki przez  Grabowicę do Dynowa już  | tcraz w bardzo znaczny spo­
sób przybywa,  chociaż pierwsza cześć jego do Grabownicy jeszcze 
niedostatecznie jako droga cyrkularna wyprawiona,  a reszta nic 
ukończona.  Stosownie do potrzeby budowano poprzednio tę drugą 
część do Dynowa całkiem z nowia ,  aby potem tamtą do tej należy­
cie przystosować; toczy się sprawa o przyłączenie tego gościńca 
przez Tyczyn do Rzeszowa ,  i do kolei tam budować się mającej,  
w skutek czego ten gościniec do głównych t rak tów handlowych na­
leżeć będzie.

Gościniec ze Sanoka do Przemyśla  dla znacznych prze rw  wła­
śnie w najprzykrzejszych górzystych miejscach pozostawionych, 
t akże  w przemyskim nieukouczony, należycie używany być nie może.

O postępach w przemyskim obwodzie niema wiele co spomnieć, 
jeżeli nie nadzieję , że na Sanie pod Jarosławiem most duży u koń­
ca gościńca krajowego z Bełżca do tego ważnego punktu prowadzą­
cego budowany będz ie ,  coby tę komunikacyę , t eraz  tylko promem 
załatwioną,  na korzyść  okolicy, miasta,  i kolei że lazne j , k tóra  tam 
dworzec wystawić ma,  znacznie podnieść musiało.

Ten t r a k t  w żółkiewskim z Bełżca za Cieszanów po części i 
koło Oleszyc ukończony,  i bardzo porządnie wykonany. Budowa 
zaś gościńca ze Żółkwi do Sokala dla trudnego dowozu odległego 
materya łu zwolna tylko postępować może. Tym czasem budują na 
nim znaczniejsze mosty na Bacie pod Mostami wicikicmi i na Bugu 
pod Sokalem,  który ostatni już prawie ukończony.

Oprócz tego postarały się rządy krajowe w przeszłym roku o 
dokładne opisanie systemu budowania gościńców cegłami przepaio- 
jiemi (zendrówka  K l i n k e r )  na holenderski sposób,  dowiedziawszy 
się że próba robiona w Węgrzech  w tamtejszym stepie,  między Du­
najem i Cisą,  doskonale się udała. Sposób budowania właśnie tam 
szczególnie stosowny,  gdzie kraj piasezysty,  a o glinę i paliwo nie 
t rudno ,  kamień zaś daleki. Czyli na tym trakcie może być użyty,  
jeszcze nie rozst rzygnięto,  nie na gościńcu krajowym z Brodów do 
Knilziwiłowa, w skutek sprawozdania w tym względzie zażądanego,  
próba zrobiona będzie,  k tó ra ,  jeżeli się uda ,  ważne zmiany w te ­
raźniejszej manipulacyi technicznej co do gościńców naszych wy- 
wołać może.

Budowa traktu  z Brzeżau na Tarnopol  do Podwo łoc zysk , naj­
znaczniejsza w tej części kraju,  mogłaby była postąpić sporzej ,  oso­
bliwie,  że się handel zbożem na nim bardzo wzmaga.

W  stanisławowskim szczególnej wzmianki godny nowo postawio­
ny duży most  na Bystrzycy pod Jezupolem 72 sążni długi ,  na go­
ścińcu z Bursztyna do Zaleszczyk ,  najdłuższy między wszystkicmi,  
co nie są przez ernryum budowane,  w ogólności jeden z najdłuż­
szych w kraju.  Spodziewać się należy,  że także w Haliczu na Dnie­
s t rze most  wystawiony będz ie ,  zwłaszcza ,  żc obrót  handlowy na 
tym punkcie,  gdzie się t eraz  3 ,  właściwie 4 gościńce krajowe scho­
d zą ,  nadzwyczajnie sic wzmógł ,  więc i przewóz tam istniejący, dla 
częstej i gęstej komunikacyi nie jes t  dostateczny.

I na gościńcu z Manasterzysk do Czor tkowa,  zupełnie już wy­
kończonym taki ruch się pojawia,  co i na gościńcach eraryalnych 
mało gdzie żywszy,  t ak  dalece,  że ten gościniec w przeszłym roku  
4  razy musiał być szutrowany.  Zaprowadzono na nim regularny 
bieg szyhkowozu. O gościńcu z Halicza do Stanisławowa i z Tyśmie- 
nicy do Kołomyi już  wspomniano. W  ogólności w tym obwodzie 
nie tylko w i e l e , ale i bardzo porządnie budowano.

Zamierzone rozszerzenie części gościńca z Bursztyna do Zale­
szczyk wzdłuż Dniestru prowadzącego ,  tak w obwodzie stanisławo­
wskim j a k  w kołomyjskim ( tu  jeszcze z j edn a  % m .  wynoszącą prze-
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rw ą)  ukończonego,  jako też wyprawienie wołowej drogi obok go­
ścińca w skutek koncesyi na budowę kolei żelaznej do Czerniowiec 
odwołano,  gdyż po największej części te samą okolicę i w tym sa­
mym kierunku przerzynać będzie.

W  czortkowskim cyrkule,  jak z wykazu widoczno,  długość 
gościńców krajowych największa; tym sposobem ten obwód,  co 
prócz tarnopolskiego i Żółkiewskiego najmniej ma gościńców crary- 
alnyoli i do najnowszych czasów z najgorszego stanu swych komu- 
nikacyj był znany,  stawa nie mała w Galicyi,  teraz tak  gęstą siecią 
już gotowych lub projektowanych gościńców jes t  pokry ty ,  że nie- 
masz prawie jednej gromady,  k tóraby ,  do jakiego gościńca nie była, 
albo jeszcze nie k o n k u ro w a ła — i są takie,  co się częściowo i do 
dwóch t raktów razem przyczyniają.  W krótkim czasie ten cbwód 
będzie miał gościńców tyle,  że wszystkie słuszne żądania co do 
komunikacyi ,  tamże za zupełnie zaspokojone uważane być mogą. 
Przy doświadczonej już gorl iwości  nie wątpimy,  że przerwy na t r a k ­
cie Husiatyn — Kopyczyńcc i Zaleszczyki —  S ka ła ,  tu zostawione 
tylko dla bardzo wielkiej trudności przeprawienia się przez g łęboką
1 skalistą dolinę Seretu w Kasperowcach —• jako też most przez 
rzekę tamże w niezbyt długim czasie zostaną wybudowane.

Spodziewamy s ię ,  że na wyszczególnienie postępów' budow'y go­
ścińców krajowych w innych cyrkułach w niedalekiej przyszłości  
przyjemniejsza wydarzy się sposobność. Z reszty pomnąc należy,  
żc w skutek doświadczenia o przyczynieniu się urzędów powiato­
wych pojedynczych obwodów do wspierania, działalności urzędów 
cyrkularnych w zakresie gościńców kra jowych,  namiestnictwa w prze­
szłym roku rozporządz iło,  żeby powszechnie tymże urzędom powia­
towym część wykonawczą i wspólność kontroli  ze strony cyrku­
larnych urzędów powierzono.

Trudno zakończyć sprawozdanie o polepszeniu stanu komunika­
cyi,  nie wspominając o gorszących sarkaniach na dzielność rozwinię­
tą poniekąd sie pojawiających,  wydawającycli s ię ,  niby te zimne g a ­
d y ,  co to po ciepłym deszczu z ciemnic wyłażą.

Są t acy ,  co w ręcz twierdzą,  że nam lepszych komuuikacyj 
w'calc nie potrzebno,  bo za dawnych czasów tak bywało. Jest  to zda­
nie najciemniejszego gminu ,  i małej liczby innych ze stopnia oświa­
ty widocznie nie wiele nad gminem stojących. Dysputa z niemi na 
to by się zda ła,  co umarłemu lekarstwo. Kto niepojmuje abecadła 
ekonomii n a ro dow e j , temu „badania o naturze i warunkach bogac­
twa narodów" *_) zaw'sze hieroglifami zostana.

Inni przypuszczają,  że komunikacyę lepsze są pot rzebne,  ale 
że je  mamy dostatkiem w gościńcach eraryalnych. Są  to zdania 
ponajwiększej części nie szczere ,  pokrywają tylko wstyd wynurze­
nia się otwarcie,  żc albo użyteczności komunikacyi wcale nie poj­
mują ,  albo że pomnożenie ich natężenia nic w a r te ,  wuęc po prostu,  
że się bez nich obejść można.

Ze starowiercami jużeśmy się rozprawili.  T y m ,  co na serio 
istniejące gościńce za dostateczne uważać mogą, odpowiadamy, że
2 mile gościńca 2 razy tyle lepsze jak jedna ,  i że dobrego nigdy 
nic można mieć za wiele. Że zaś u nas tego dobrego za mało 
pokaże się Iiczbownie z porównania z krajami sąsiedniemi, co a n i  
większej ludności nie mają,  ani w żadnym innym względzie od p rz y­
rody nie są lepiej wyposażeni j ak  my.

A przecie wypada się przypat rzyć sąsiadowi,  gdzie gospodar ­
stwo jes t  lepsze niżeli t e m u ,  fgdzie jes t  gorsze.  Z  resz tą ,  miara 
ilości i długości gościńców rządowych nie była i nie mogła być 
potrzeb istotna jednej prowincyi ,  ale możliwość ponoszenia wydat­
ków na to z finansów państwa,  więc wniosek z tej możliwości lub 
niemożliwości na zaspokojenie wymagań co do komunikacyi w k r a -

*') Wiekopomne dzieło Adama Smitha, podstawa od niego poczynającej umie­
jętności ekonomii narodowej.
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ju zupełnie mylny,  tym bardziej ,  że we względzie ilości gościńców 
craryalnych niżej ,  niżeli wszystkie inne kraje koronne Aus t ry i ,  
prócz Węgier  i dawniej doń należących prowincyj stoimy. Powtóre 
nie tylko środki finansów, ale też inne ,  więcej ogólnych interesów 
mocarstwa niżeli pojedynczej prowincyi tyczące się okoliczności,  na 
budowę gościńców erarya lnych , jako też ich kierunek wypływają. 
Mamy o tern dowód oczywisty na trakcie karpackim,  najdłuższym 
między wszyslkiemi tego okręgu ,  który powstał  cały z licznych go­
ścińców , co wyłącznie tylko dla żup eraryalnych zostały budowane, 
ale nie dla uzupełnienia sieci komunikacyjnej dla całego kraju po­
trzebnej.

Patrząc wstecz na postęp budowli gościńców eraryalnych w lwo­
wskim okręgu i całej Galicyi od lat 3 0 ,  znacznego pomnożenia ko- 
munikacyj krajowych gościńcami craryalnemi spodziewać się nie mo­
żna. Trudno narzekać o kr zyw dę ,  kiedy we wszystkich prowin- 
cyach w czasie od r. 1828 do r. 1850 pomnożenie długości gościń­
ców eraryalnych nie wynosiło nad mil 3 7 8 . ;,f)  Między temi połowa 
wypada na gościńce konkurencyjne,  które rząd objął na siebie, i 
na przebudowanie pojedynczych przestrzeni  w inny kierunek,  tak 
że istotne pomnożenie do roku w całej monarchii ledwo 10 mil wy­
nosiło.

Nawet  tam ,  gdzie rząd pieniędzy nie szczędz i ,  postęp budowy 
gościńców równie jak innych budowli eraryalnych zwykle nader jest 
powolny,  j ak  to wykazuje rezultat  czynności .w tym okręgu z roku 
1855 i 18 56 ,  w którym zamierzono wykończenie przerwy t rak tu  
ze Sambora do Węgier  pod Borynią i Butelką ,  przy granicy J/2 n1- > 
dalsze wykonanie budowy podobnej p rzerwy t rak tu  Jaworowskiego,  
w  okolicy Jaworowa i Krakowca f>V2 m. ,  i t raktu do W ę g ie r ,  za­
cząwszy od Delatyua 6V4 mili. Na pierwszym mimo obfitych środ­
ków pieniężnych nic zbudowano nic,  na drugim ledwo 1 ' j ,  mili,  na 
t rzecim przerwami 1 milę.

Manipulacya, która lu musi być zawi lsza,  i brak bezpośrednie­
go interesowania się w rzeczy ze strony budowniczych,  są przeszko­
dami ,  które żaden rząd wyłącznic z funduszów eraryalnych budu­
jący zupełnie uchylić nie jes t  w stanie.

Pomnożenia naszych koinunikacyj ze strony rządów państwa te­
raz  tem mniej oczekiwać można,  kiedy rząd przekonawszy się o 
korzyśc i  przedsiębierstw prywatną spekulacyą podjętych nad swoje- 
m i ,  co do kolei przybrał  system koucesyonowania,  własne towarzy­
stwom prywatnym odstąpił i dalej odstępywać będz ie ,  i że środki 
finansów państwa prócz innych wyda tków ,  a między temi szczegó­
łowo co do budżetu ministerstwa handlu,  całą siłą do ukończenia 
kolei żelaznych , rozpoczętych w innych częściach państwa i do bu­
dowy gościńców w Węgrzech  i niegdyś do Węgier  należących kra ­
ja ch  koronnych,  do najnowszych czasów prawie zupełnie w tym za­
wodzie opuszczonych,  użyte być muszą. Niema więc innej nadziei 
gruntownej poprawy naszych koinunikacyj ,  nad t ę ,  którą sio z bu­
dowy gościńców krajowych spodziewać możemy.

Inni zgadzają się na poprawę komuuikacyi , ale żeby nie była 
kosztowna.  Bo czyż się godzi wydawać k iikadz iesią t- tysięcy za 
jedną milę gościńca w kraju tak ubogim, budować mosty,  coby na 
cesarskim gościńcu paradować mogły? Oto! Należy poprawiać wa­
żniejsze t rak ty  jako ta k o ,  po swojemu; ale wyraźnie sio kusić o 
gościńce ,  to zby te k ,  to przykrzejsze lekarstwo jak  choroba.

Kto chce skutku ,  musi chcieć także środki do osiągnicnia go 
Zdolne. Mamy już dosyć doświadczeń,  do czego patryarchalna sk r o ­
mność w poprawie koinunikacyj naszych doprowadziła.  „Polska dro- 
g a “ oto wszędzie t reściwa satyra na stan komunikacyi , służąca na 
w z ó r ,  jakie komunikacye być nie powinny. Rzymskie gościńce,  
ca łe  powstające z głazu ściśle cementem spojonego,  t rwają  jeszcze, 
już  im 2000 lat. Francuzkic gościńce z czasów ministra Kolberta 
murowane i formalnie brukiem wyłożone jak  na jporządnie j , są te ­
r a z  jeszcze ,  po 200 lalach,  wyśmienite.

Nasze stosunki budowania gościńców w taki sposób nie dozwa­
la ją ,  przyjęto więc powszechny system makadamizowauia, nie ró ­
wnie tańszy. Szczędzi  się wiec przy gościńcach kra jowych,  ile 
można  bez uszczerbku użyteczności i trwałości.  Szczędzić więcej 
byłoby to samo, co tyrać pracę ludu nadaremnie,  by ją  rok w rok 
odnawiać bez us tanku,  i wydać w przeciągu lat kilku ciągłej ł ata­
niny w dwójnasób tyle,  co porządna budowa od razu by była kosz­
towała.  Ladajaka poprawa,  coby główne przywary dawniejszej ma- 
nipulacyi zat rzymała,  odnowiłaby tylko pod inną, uciążliwszą formą 
popełnione b łędy,  i musiałaby zapaść w krotce wr dawną niedbałość, 
k tóre j  skutki  ciężko na kraju się pomściły.  Z resz tą kraj w któ-

,fj  Z obacz: Statystyka Austryi Iłein , 1853.

rym kapitały na kilkadziesiąt mil kolei żelaznych zebrać można by­
ł o ,  i na budowę gościńców,  w porównaniu nawet dziesiątą część 
onycli nie kosz tujących , zdobyć się powinien.

Inni nie tylko przypuszczają ,  ale owszem twierdzą ,  że gościń­
ce krajowe są pot rzebne,  wychwalają dzielność władz ,  ale żądają,  
aby sposób konkurencyi zmienić w ten. sposób, ażeny ciężar na pe­
wne zwalić klasy. Jedni  żądają,  ażeby konkurencyę rozłożyć tylko 
na zamożniejszych,  bo wszakże oni mają kare ty ,  kute ozdobne ko­
nie,  podróżują często i daleko,  mają karczmy,  lasy,  młyny,  zaso­
by p ie rwopłodów, fabryki ,  składy towarów i t d . , więc i gościńca 
więcej używają ,  i mają z czego nań płacić.

Inni znowu woleliby rozłożyć konkurencyę głównie na gmin,  
bo przecież budowa gościńców wyłącznie prawie z prostych robót  
powstaje,  więc pracującej klasie,  co tak wiele próżnuje ,  budowa 
gościńców tylko na zdrową komocyę służyć może , odrobi swoje 
duszkiem, sam niewie k iedy ,  a już  jes t  gościniec,  a gotówki  nie 
kosztuje. Wszakże  chłopstwo liczy się na miliony, panowie na se t­
k i , czyż to się go dz i ,  żeby dziedzic,  co jes t  sani j e den ,  i sam za 
siebie tylko jeździ ,  konkurował tyle,  co kilkuset gospodarzy całej 
w s i , co to przynajmniej parę razy na tydzień byle na ta r g  do mia­
steczka gościńca używają.

Chrześcianie chcą,  żeby wziąć się do żydów,  bo oni mają 
pieniądze, dzierzą cały handel i furmankę i żyją z zysku na całym 
narodzie;  żydzi zaś proszą s ię ,  żeby ich nic zaczepiać,  ho przecież 
oni przy gościńcach robić nie mogą, i od niepamiętny cli czasów ni­
gdy tej nie doznawali s r o m o t y , przecież nie mają ani w s i , ani 
g r u n t ó w ,  oni tylko składają siedm procent  ludności ,  i tylko oku­
pem jej zarobku ży ją ,  nareście słuszność każe ,  żeby ci tylko 
z wszystkich powinności obywatelskich się uiszczali ,  co też i wszy­
stkich praw obywatelstwa używają.  Dość na t e m , wszyscy w tym 
sposobie protes tują,  ei zgadzają się na potrzeb gościńców, jako też 
na konkurencyę w szystkich klas z osobna , z wyjątkiem tej do któ­
rej należą,  żądają rozłożenia jej na dziedziców, gminy wiejskie ,  
miejskie i żydowskie,  cechy rzemieślnicze,  gremia kupieckie,  na 
wszystkich , tylko — nie na siebie.

Ktoby mógł zebrać argunienta tych wielu,  co dowodzą , że in­
ni konkurować mają,  a oni n i e ,  spisałby dzieło,  o potrzebie komu- 
nikaeyi i przyczynienia się do nich sążniste,  jakiego jeszcze świat 
nie widział ,  nie brakowałoby do zupełności jego n ic ,  j a k  tylko wy­
nalezienie systemu konkurencyi  Ogólnej, przy której  z osobna nikt 
konkurować nie pot rzebuje,  lepsza krótka  i węzłowata zasada:  „ Je ­
żeli każdy przed swym domem umiecie,  miasto chędogie będzie.“

Wiciu uznając szczerze potrzebę gościńców,  nawet przyczynie­
nia się do nich cokolwiek ( jeżel i  być może tylko cokolwieczek)  
żądają rozłożenia kosztów na cały kra j ,  biorąc je  całkowicie na 
fundusz kra jowy,  albo przynajmniej tej częśc i ,  co łożenie bruko ­
wanego traktu kosztuje,  to jest  ( o  czem nie wszyscy wiedza) 3/4 
ekspensów,  albo żądają rozłożenia konkurencyi na znacznie więk­
szy obszar na około gościńców, na cały cyrkuł ,  i tp.

Bylobyto śmieszną zarozumiałością dowodzić,  j akoby obecny 
system żadnej możliwej nie dopuszczał poprawy; ale śmiało t w ie r ­
dzić można , że niebyło i nie będzie sposobu konkurencyi , k tóryby 
Wszystkim do niej powołanym bez wyjątku był dogodr.y —  któryby 
w praktykę wprowadzony,  nie podłegal k rytyce  może surowszej  , 
j aką obecny system poniekąd doznaje.

Cała kwes tya o sposobie konkurencyi mało zn acząca , j e ż e l i , 
j ak  u nas,  potrzeb gościńców nie ogranicza się na tę lub ową oko­
licę,  ale daje się czuć  po ca ły m  k ra ju .  P r z y  takich stosunkach 
rozchodzi się tylko o to , czyli nakłady mają być kolejowo rozłożo­
ne tam, gdzie się właśnie buduje,  czyli zaś ogółowo bez różnicy,  
czy miejscowość to wymaga ,  czyn nie. Suma w pewnym czasie po­
t rzebna ,  zawsze zostaje ta sama i z tych samych źródeł  czerpana 
być musi.

Przypuszczając,  że istotnie poprawa komunikacyi j est  rzeczą  
kra jowa,  że ogółowi równie jak pojedynczym okolicom jest  p rzy­
da tną ,  że wymiar korzyśc i ,  które pojedynczym okolicom przypada­
ją i stosunek onychże do korzyści  kraju w ogólności matematycznie 
obliczony b j ć  nie może,  zawsze system konkurencyi ,  więcej miej­
scowej niżeli ogółowej, niezaprzeczone ma zalety.

Starano się dow ie ść , że czem mniej komunikacya jaka  dosko­
nała,  tein bardziej wpływ jej w pewnej okolicy się wywiera i 
w niej się ogranicza. Z tej zasady wychodząc , komunikacye naj- 
pośledniejszego rzędu ,  drogi  komunalne,  j ak  już  ich nazwa ozna­
cza ,  wszędzie czyście środkami gmin się u t rzymują ,  w których ob­
szarze gię znajdują, chociaż i na nich nie tylko członkom tej  sa­



mej gminy,  ale też każderaji podróżować wolno,  rozumie s i ę , o ile 
fizycznie można. Gościńce krajowe stanowią przechód między go­
ścińcami eraryalnemi,  co się na koszt  państwa ,  a między drogami 
komunalnemi,  co się na koszt  gmin sposobią,  więc logicznie wypa­
da ,  żeby te gościńce krajowe budować po części kosztem funduszu 
publicznego, a po części kosztem okolic,  które przecinają. Tak  też 
się dzieje u nas i wszędz ie,  gdzie komunikacye lepsze,  we Francyi  
w Be lg i i , w Prusiech.

Jeżeli  pierwsza część z funduszu krajowego pokryta u nas jest  
znacznie mniejsza,  dzieje się to z powodu,  że nakłady na podatki 
s ta le ,  stanowiące jedyne źródło dochodów j e g o ,  bez ciężkiego uci­
sku znaczniej podniesione być nie mogą ,  że snadniej ludności okoli­
c y ,  gościńce nabywającej ,  przyczynić się do niej znaczniejszą su­
m ą ,  niżeli m n i e j s z ą —  ludności wszystkich krain odległych,  albo 
komunikacyj porządnych wcale nie mających, albo tymczasem jako 
tako w nie zaopatrzonych.

Główna zaś zaleta konkurencyi na pewne,  z gościńcami w bliż­
szym stosunku stojące obszary ograniczonej ,  leży w doświadczeniu,  
że gościniec,  co się po większej części kosztem konkurencyi oko­
licznej w pośród niej buduje,  i u t r zymuj e ,  staje się interesem oko­
l icy,  którego w ten czas „pańskiem strzeże okiem14. —

Tak szczęsuy węze ł interesu prywatnego z ogólnym plenne wy­
daje owoce. Taki  stosunek dozwala powierzyć bezpośrednio k ie rowa­
nie czynności mężom zaufania,  którym postęp kraju czczem nie 
jes t  marzeniem, mężom,  co pragną sposobności , przyczynić się oso­
biście do dzieła, z tym postępem nierozdzielnie połączonego. — Uwa­
żamy to za naszą powinność z osobna składać dzięki wszystkim za­
cnym obywatelom, co się temu powołaniu poświęcili ,  szczególnie 
zaś zalecić wdzięcznej pamięci ziomków nazwiska t ych ,  co się 
w tym zawodzie gorl iwością najskuteczniej wyszczególnili ,  mianowi­
cie:  Wielmożni Gustaw Pos t rusk i ,  Waleryan Podlewski ,  Rudolf
Horodyski ,  Jan Jocz w obwodzie czor tkowskim; Jan Baron Brunic- 
ki  w obwodzie żółkiewskim;  Felix Pol iorecki , Julian Zatorski ,  w ob­
wodzie sanockim,  Józef  Ochocki ,  w obwodzie tarnopolskim; nie u- 
blizając skromności ,  która raczej w cichein uczuciu godności wła­
snej ,  niżeli w powszechnem uznaniu jedyną nagrodę szlachetnych 
czynów znajduje.

Przeciwnie zaś budowy publiczne z funduszów', do których 
nikt  szczegółowo do przedmiotu się nie przyczynia ,  stają się r ze ­
czą więcej władze niżeli kraj obchodzącą,  i podpadają szkodliwe­
mu wpływowi,  niestety powszechnej ale przeto niemniej mylnej za- 
zasady:  że co jest  interesem wszystkich w ogólności,  j es t  interesem 
nieczyiin w szczególności.  Przeważny wpływ tych w7zglądów oka­
zuje się w uderzającem świetle z porównania postępu naszych go­
ścińców konkureneyą okoliczną z postępem 'gościńców ze skarbu 
państwa budowanych , chociaż obadwa pod zarządem jednego i tego 
samego rządu stoją.

Ograniczenie się na przest rzeń 2 mil na około gościńców kra ­
jowych ma głównie w tym swoją przyczynę , że na tę odległość 
ręczną pracą przyczyniającym się stronom jeszcze odrobić swoje na 
miejscu bez zbytecznej s t ra ty  czasu na drogę podobna; z resztą 
t e n ,  a niemniejszy obszar właśnie wys ta rcza ,  żeby środkami z nie­
go zebranem: budowa gościńców o tyle przysporzoną  być mogła ,  
by jeszcze pokolenie,  co je  budowało,  dożyło także z nich wypły­
wających korzyści.

Właśc iwą probiernią zalet  i p rzywar  zasad praktycznych jest  
skutek.  Więc wypada każdemu,  co inny system konkurencyi  za ra ­

dza ,  dowieść,  ż e ,  czy to w kraju czy gdzie kolwiek za gran icą ,  
przy podobnych stosunkach innym systemem większe a bodaj tylko 
równe osiągnięto rezultaty.  Tym czasem krytyka rzeczywiście tyl­
ko nad tą jedną przywarą  obecnego urządzenia rozwodzić się mo­
że — że przy nim idzie rzecz za sporo.

Co się tyczy utrzymania gotowych gościńców kra jowych,  ode­
zwały się już  z wielu stron życzenia o zaprowadzeniu na nich my­
t a  drogowego i mostowego.

Teorya względem myt nie jest zupełnie ustalona. W  niektó­
rych państwach żadnego nie pobierają myta ,  w innych tylko na 
granicy od wjeżdżających,  w niektórych pobierają je wewnątrz  kra­
j u ,  tylko po wielkich mias tach ,  i przy dużych mos tach,  ale w zna­
czniejszych kwotach gdzie indziej znowu częs tsze ,  ale mniejsze,  
j ak  np. w monarchii Austryackicj.

W  ogólności (przeciwnie dość powszechnemu mniemaniu) myta 
nie wracają koszta gościńców. W ogólności w A u s t r y i , z przecię­
cia peryodu od r. 1828 do 1847 43/100 , najwięcej w Morawii ( 74/1t0) ,  
bardzo dobrze,  najmniej w Tyrolu ( al / , 00) ,  nierówne pośledniej 
w komunikacye zaopatrzonym. W Galieyi w tym czasie nie rento-  
wały więcej j ak  44/’100. Przytem myta podróż utrudniają,  już  sa­
mem częstszem zastanowieniem podróżnych przy rogatkach i pod­
wyższeniem kosztów t ransportu,  chociaż nie wiele znaczącym, prze­
cież cokolwiek uszczuplają korzyści ,  które polepszenie komunikacyi 
przynosi.

Wszelako są kra je ,  gdzie się koszta utrzymania gościńców my­
tem wraca ją,  nawet w skutek obrotu bardzo żywego zysk przy­
noszą, Np. w Aoieryee północnej tak dalece,  że tam budowa go­
ścińców na akeye po części przedmiotem spekulacyi bywa. Pobór  
myta w ogólności jest  daniną, której słuszność każdemu jes t  pojęt­
na ,  osobliwie zaś przy gościńcach krajowych mało znaczące przy­
wary myt dostateczną nie powinny być przyczyną ,  by uwolnić tych 
wszystkich,  co gościńca bezpośreduio używają,  od przyczynienia 
się szczupłego do kosztu budowy,  załatwionej konkureneyą mie­
szkańców,  najwięcej pośrednio tylko w niej interesowanych.

Tym sposobem dochody myt zupełnie na korzyść konkurencyi 
okolicznej obrócone,  kwotę do utrzymywania tych gościńców po­
t rzebną przynajmniej o %  zmniejszą,  wiec też ciężar ut rzymywa­
nia na drobnostkę zniżą.

Przemawia zaś szczególnie u nas ta  okoliczność za zaprowa­
dzeniem myta ,  że jak długo pobór na gościńcach eraryalnych egzy­
stuje,  gościńce k ra jo w e ,  gdyby go nie miały,  już dla oszczędzenia 
myta więcej by były używane,  i nadużywane,  zatem też i u t r zy ­
mywanie ich więcej by kosztować musiało , j ak  wymaga rzeczywi­
sta potrzeb według miejscowości.

Nareście niektóre pojedyncze budynki ,  za kosztowne na siły 
konkurencyi zwyczajnej ,  szczególnie wielkie mosty,  co stosunkowo 
komunikacyi ogólnej więcej niżeli okolicom przyległym służą,  tylko 
w s k u t e k  nadania przywilejów myta podjele,  i tym sposobem, bez 
zbytnego nalężenia konkurencyi,  gościńce krajowe,  w sposób go­
dny ich przy znaczeniu, porządnemi budowami tego rodzaju zaopa­
trzone być mogą. Podobne uwagi spowodowały rządy kra jowe do 
rozporządzenia,  w skutek k tórych wszystkie myta prywatne na go­
ścińcach krajowych istniejące na rzecz krajowej konkurencyi  maja 
być nabyte,  i do wstawienia się u centralnych władz państwa,  że­
by myta tak  drogowe jak mostowe na gotowych krajowych go­
ścińcach były powszechnie zaprowadzone.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kupy solne w  Galieyi i na Bukowinie.
W y w a r  i p rzedaż  soli w  styczniu i lutym 1851 i 1856.

( Obacz Nr, 7 Dodat. tyg-od.)

P ro d u k o w a n o  ceinarów:
W s t y c z n i u  1857.

W  Gal iey i   45 , 22495/ 100
Na Bukowinie . . , 2,547® G/„

Razem . . . . 47,772° V- 
W  styczniu r . 1857 w Galieyi , 

,, « „ na Bukowinie

W s t y c z n i u  1856. 
41,4514S/100 

2,4615 3/.. 
43,9137.. 

w i ę c e j  3,77347/.. 
wi ę c e j  8 6 13/ 100 cet.

Przetla ilo  cetnarou .
W  s t y c z n i u  1857. W  s t y c z n i u  1856.

W  Galieyi .  . . . 4 2 ,2 6 4 * % 00 43 ,73 23% 00
Na Bukowinie . . 2 ,52595/.. 2 ,02630/..

Bazem . . . 44 ,790 35/.. 36,75850/..
W  styczniu 1857 w  Galieyi . . . .  . w i ę c e j  7,532 
„ „ „ na Bukowinie t . t w i ę c e j j  4 9 9 65/100 cet.
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P r o d u k o w a n o  cetnarów:
W l utym 1857. W l ut ym 1856.

WGalieyi   44 ,8 9 8 ł % 00 ................  39 ,9 87 ‘Yioo
Na Bukowinie . .  . 19,795V......................... 2,722/86..

Razem . . . . 46,97?  °4/.. 41,8197. .
W lutym 1857 w Galic-yi. , . , . w i ę c e j  5,810 9%

„ „ „ na Bukowinie, . , . mni e j  74 332/ 100 ce^

P r z e d a n o  cetnarów:
W  l u t y m  1857.  W l u t y m  1856.

W  Galicyi . . . .  42 ,79725/100 ....................  41 , 27675/ j 00
Na Bukowinie .  . . 2 ,05030/.. . . . . . .  2 ,1S825/..

Razem . . . . .  44 ,8475ly.. 43,465 —
W lutym 1857 w Gal icy i . . , , . w i ę c e j  1 ,520 50/..
» n n na Bukowinie ,  . . . m n i e j  13795/100 cet.

Handel przewoźny w  Oalicyi wschodniej,
d o  P o l s k i ,  R o s y i  i d o  T u r e y i  w  r o k u  1 8 5 G .

( Obacz Nr. 33 i 34. Dodat. tyg. z r. 1856. T, V I.)

W y w ie z io n o
wagą na funty według 

nowej taryfy celnej
Do Polski

Do Rosyi Do
Turcczy-

zny

W yw iez io n o
wagą na funty według 

nowej taryfy celnej
Do Polski

Do Rosyi Do
Tureczy-

zryna
Brody

na
inne komory

na
Brody

na
inne komory

Kakao . . . . . . . 62,37 1,14 55 Kruszce szlachetne . , 45 12,40
Kawa . . . . . . . — 2592,21 36,12 188.41 Bawełna . . . . . . — 1,08 2,88 15
Korzenie . . . . . . —. 1496,11 22,38 23,64 Len, konopie, konopie
.Sago i snrogaty . . . — 1,96 — 44 z Manilii . . . . . — 9,22 — —
Owoce południowe , . — 3125,25 40,56 103,25 Jedwab . . . . . . . —. 6,66 19 5,44
Herbata . . . . . . —— 3463,27 4 1490,55 Przędza bawełniana, 3042,61 58,10 1083,12
Cukier  , ......................... --- 6440,04 319,47 602,48 „ lanna . . . . 245,6? 8,65 18.73
Tytoń i wyroby tyto­ Wełna przędzona , . . — 185,16 3,63 19,71

niowe . . . . . . --- 242,36 12,57 48.61 Wyroby bawełniane . 98 11798,13 200,02 1S697,61
Rośliny ogrodowe . . --- 39,31 — 10,19 Wyroby lanne . . . . — 676*26 30,71 578,66
Zboże i owoce s trącz­ Wyroby wełniane , . 34 4101,65 106,22 5418,81

kowe . . . . . . --- 3,38 — — Wyroby jedwabne . . — 1814,66 40,71 S50,63
Ryż . . . . . . . . --- 343,40 6,43 — Cerata j e d w a b n a , mu­
błąka i mieli.vo . . . ---- 8 — 155,29 ślinowa i pros ta  . . — 109,13 4 115.96
Rośliny i szczepy . . --- 742,17 6,29 34,39 Suknie i stroje . . , — 1087,40 53,22 1095,87
R y b y , ś l imaki , mu­ Wyroby szczotkarskie i

szle . . . . . . . --- 2251,58 19,39 1347,43 sitarzy ........................ — 10,11 3 9,54
Skóry  surowe . . . . ---- 586 ,37 9,27 327,89 Wyroby koszykarskie — 6,93 — 2,96
Si crć ,  szczecina i pie­ Papier i wyroby z pa­

rze --- 139,39 — 28,11 pieru . . . . . . 1,36 259,49 5,73 124,81
Mięso . . . . . . . --- 1,17 — 39 Wyroby kuśnierskie . — 8,34 2 50,22
Miód , wosk i sery , . ---- 991,42 97,52 2688,04 Wyroby skórzane i gu­
Tłuszcz i łoje , . . . -- . 440,39 7,22 581,57 my elastycznej . , , — 619,56 15,95 2302,65
Oleje t łuste . . . . . --- - 2543,58 46,02 308,32 Wyroby kościane . . — 320,44 3,58 86,19
Piwo i miód . . . . __ 1607,67 29,95 1,04 Wyroby drewniane . , — 503,86 12,88 589,07
Ocet . . . . . . . . , 15,04 — 10 Towary  szklanne . . — 590,91 24,96 215,10
Trunki  palone i słodzo­ Wyroby z kamienia , . 4 116,22 7 21,51

ne . .  , . , . . . --- 2198,91 77,13 175,70 Wyroby gliniane . , , — 380,98 7,77 261,16
Wino . . . . . . . 104,75 2658,87 145,36 222,97 Wyroby z ołowiu . , — 2,31 — 45
Pieczywa i przyprawy Wyroby żelazne , . . — 1067,62 38,13 941,80

kuchenne . . . . . — 984,59 32,74 323,37 Wyroby z kruszców . — 130,70 3,69 196,25
Materyały tokarskie i Instrunicnta . . . . — 411,40 55,76 117,96

sznycerskie . . . . — 5,89 4 , 1 2 72 Maszyny . . . . . . — 5795,80 857,33 9,32
Minerały . . . . . . — 7,90 13 96,16 Drobny towar . . . . — 1257,78 37,67 1657,82
Lekars twa  i paehnidła .— 1140,18 7,56 72,79 Preparata  chemiczne i
Materye farbierskie i farby . . . . . . — 432,26 3,46 71,82

garbarskie . . . . .— 1270,51 30,06 21,78 Świece i mydło . . . — 174,70 11,75 273,22
Gumy i żywiczne pro- Zapałki  . . . . . . — 2,73 — 8,02

d u k t a . . . . .  . . — 145,54 2,64 10,85 Artykuły l iterackie i
P repara ta  chemiczne . .— 338,50 77,08 70,93 sztuki  nadobnej . ♦ — 89,36 62 149,53
Otówr . . . . . . . . — 751,85 12,82 8 Bydło rzeźne . sztuki — — — 2
Żelazo . . . . . . . — 93,28 •— 857,63 Zwierzę ta  . . . „ — 23 — —
Żywe srebro . . . . .— 2,11 — — Powozy i sanie .  „ — 110 2 1
Cynk . . . . . . . — 3,08 — 26,70 DrZCWO . . .  stóp lcub. — — — 6,288
Kruszce  pospolite .  , — 56,57 ■— 15,97

B rak  praw ników  w  obec popisów dojrzałości.

ii.
Przypatrując się bliżej zasadzie,  na której  „Gazeta Aus tryacka“ 

opiera się walcząc z przeciwnikami teraźniejszego systemu eduka­
cyjnego w gimnazyacli , niepodobna nie dostrzedz lub nie przyznać,  
że jest  o tyle płonną,  lub zwodniczą,  iż zapoznaje zupełnie naturę 
i  istotę swojego przedmiotu. Należałoby bowiem przede wszys t-  
kiem zastanowić się nad różnicą nowego układu i t rybu naukowe­
go w obec dawniejszego,  a ceniąc wartość tego lub owego,  za­
stosować się do duclia każdego z osobna i przekonać s ię ,  ażali 
w jakim rozmiarze zostały osiągnięte skutki  przez jeden lub drugi 
zamierzonej  i o ile od jednego lub drugiego spodziewać by się mo­

żna błogich wypadków dla kra ju ,  państwa lub Społeczności. Atoli 
brać za podstawę sądu martwą a od tylu przypadkowych czynni­
ków’ zawisłą l iczbę,  zdaje nam się przynajmniej ,  gdzie idzie o in­
stytuty,  mające na celu wykształcenie umysłowych potęg k ra ju ,  
rzeczą najmniej s tosowną,  a dla teraźniejszego systemu edukacyjne­
go wcale poniżającą,  jeżeli  tenże w tym właśnie względzie w za­
wody ma iść ze swoim dawniejszym,  a teraz prawie zapomnianym 
już  poprzednikiem. Bo komuż z nas niewiadomo, jak  mało da­
wniejszy system edukacyjny odpowiadał swojemu przeznaczeniu ,  j e ­
żeli tern nazwiemy prawdziwe ukształcenie umysłu i se rca?  P r z y ­
swoić pamięciowo uczącej się młodzieży mierny zakres wiadomości,
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tradycyjnie przekazanych,  lecz z r e s z t ą  władz rozumu i uczucia ani 
zajmujących ani nawet  prawdziwie zatrudniających,  j akże  łatwem 
hyło dla szkoły zadaniem! —  tern hardziej ,  że już n ik t ,  nie będąc 
przekonanym o skuteczności i pożytku instrukcyi tego rodzaju,  nie 
śmiał kłaść wagi na osiągnieuie celów, które kiedyś mogły być myślą 
przewodniczącą przy jej pierwszem urządzeniu lub zaprowadzeniu. J e ­
żeli się więc mógł dawniejszy skład naukowy poszczycić kiedy rezul­
tatem liczbowo korzystnym , nikt z nas zapewnie nie poczyta mu tego 
za zasługę ,  którą nadać może jedynie pożytek sprawiony ogółowi 
czyli społeczności. Inaczej na te stosunki atoli zdaje się zapatrywać 
„Gazeta Austryacka“ . Przyznając niejako swoim przeciwnikom,  że 
dostateczna ilość uczniów przechodzących corocznie z kursów filo­
zoficznych na wydział prawniczy była poniekąd zaletą dawnego sy­
stemu edukacyjnego,  mierzy z nim pod tym względem nowsze za­
prowadzenia ,  nie pomnąc na to,  że zalety tych ostatnich domagają 
się nierównie wyższej miary, a wedle tej nawet wtenczas musiały 
by być uznane ,  gdyby stosunki liczebne mniej wydatne zdawały się 
przemawiać za dawniejszym stanem rzeczy. Dziwną zaiste jes t  rze­
czą ,  jeżeli spojrzymy na losy naszej młodzieży pod upadłym już 
te raz systemem naukowym,  że pomimo wszelkie wady i czczość 
t ego ż ,  tyle przecież uczniów jeszcze opuszczało zawód naukowy, 
nie mogąc już  odpowiedzieć żądaniom im stawianym. Świadczy to 
o zupełnem zaniedbaniu wszelkiej metody i prowadzenia pedagogi­
cznego w szkołach. Zamiast  jednak zastanowić się nad tem tak 
ważnein zjawiskiem, i porównać je z obecnym stanem,  kusi się 
„Gazeta Aust ryacka“ o odszczególnienie tej strony teraźniejszego 
systemu edukacyjnego w porównaniu z dawniejszym, która mu wła ­
śnie jes t  tylko zewnęt rzną i p rzypadkową, a którą by nawet bez 
szwanku swoich zalet niżej mógł stać od swego ani dążnością,  ani 
środkami do jej przeprowadzenia równego mu współzawodnika.

Nikt  zapewnie nie zaprzeczy,  że prawdziwe wykształcenie umy­
s ł u , które  jest  główną dążnością teraźniejszego systemu naukowe­
g o ,  wymaga tak ze strony uczącego jako też i uczącego się nie­
zwykłej  usilności i pracy, a że nawet i tej owoce przy braku zdol­
ności nie są tak  raźne l zadowalające,  jak by sobie tak pierwszy 
jak i drugi tego życzyć mogli. Jeżeli  nic zechcą się tu i owdzie 
łudz ić ,  przyznając sobie,  że cel przez nich rzeczywiście osiągnięty, 
jeszcze daleki j est  od tego ,  do którego dojść pierwotnie byli za­
mierzyli.  Zdając sobie rachunek ze swojej czynności ,  jeżeli ją 
znajdą sumienną,  nie będą sarkali na Opat rzność,  lecz podwoją 
swoje prace ,  liy talent im przez niebo udzielony nic został  zagrze­
bany,  lecz wydał tem obfitszy plon wedle spoczywającego w nim 
ziarna i wedle wymagań stosunków i czasu, Że przebieg pracy a 
względnie instrukcyi przy takiej sumienności ,  nicspuszczającej oraz 
z oka wzniosłości  i istoty swojego trudnego zadania,  inusi być nie­
co wolniejszy i mniej przyspieszony, nie trudno się domyśleć:  spo­
dziewać się jednak można ,  że nikt ,  komu idzie o prawdziwe dobro 
k r a ju ,  nie dopatrzy w tem szkody, lecz cieszyć się będzie z wido­
k u ,  obiecującego temuż zastępy, chociażby mniej l iczne,  sił iutele- 
ktualno-inoralnych wprawnych,  zamiłowanych w pracy i rozwinię­
tych dostatecznie,  by działać zbawiennie dla społeczności ,  której 
może najważniejszemi mają być współdzialającemi czynnikami.

Wspomnieć także należało „Gazecie Auslryackiej“ przede- 
wszyslkiem,  że nowy system naukowy wstępując w życie nie zna­
lazł był j eszcze przygotowanych dla swego istnienia i życia warun­
ków, że te oraz tylko z czasem i postępowo mogły się twor zyć ,  i 
że nawet  jeszcze i obecnie o wykończonym ich stanic mówić nie 
podobna. Brak albo częsta i nagła zmiana odpowiednich nauczy­
cieli książek szkolnych,  chwiejność pojcdyńczości planu naukowego, 
mających być aż doświadczeniem ustalonemi,  —  sąto trudności ,  
które aczkolwiek już często przypominane,  a poczęści nawet szla- 
chctnem usiłowaniem wysokich rządów umniejszone, mimo to sta­
wiają jeszcze  tu  i owdzie silny opór rozwojowi systemu naukowe­
mu. Wyliczać je  tutaj na nowo,  byłoby może rzeczą zbyteczną,  
że zaś podstawa,  na której buduje teraźniejsza adininistracya system 
naukowy otulający w zarodzie przyszłość umysłową naszego kra ju ,  
nie jest  j eszcze ani u nas ,  ani wreszc ie  krajów koronnych austrya-  
ckich zupełnie wyrównaną ,  dowodzi reskrypt  ministeryalny świeżo 
bo 11 marca r.  b. wydany,  a liczbą uczniów w jednej klasie znaj­
dować się mogących na 50 ograniczający. Wychodząc  z założenia,

że przepełnienie szkoły, tę liczbę przewyższające, osiągnienie celów 
wytkniętych instrukcyi gimnazyalnej czyni , ,niemoŹliwema, rozpo­
rządza na przysz łość w przypadkach,  gdzieby znaczniejsza liczba 
uczniów wpisanych tym warunkom stawiała przeszkodę ,  rozdziele­
nie ich na dwa równolegle oddziały, mające odbierać równocześnie 
lecz osebno przepisane nauki. Jeżeli wiec dotąd osiągnienie ce­
lów naukowych we wszystkich prowincyach było wedle zeznania 
najwyższej władzy edukacyjnej „niemożliwcm“ , nie zdaje nam się 
zarzut  przez „Gazetę Aust ryacką“ uczyniony li tylko zakładom ga ­
l icyjskim, jakoby ich istnienie było jedynie „nominalnem" i pozor - 
nera, dosyć słuszne,  osobliwie jeżeli  nie zechcemy ograniczać się 
na czcze liczby, ale oraz zapytamy, o ile myśl nowego systemu od- 
gadnioną i przeprowadzoną została.

Ale co większa ,  bo nawet pod względem liczb,  które „Gazeta 
Austryacka“ zdaje się cenić tak wysoko, nie wygląda u nas w grun­
cie rzeczy tak ź le,  j ak  by według upewnień rzeczonego dziennika 
spodziewać się na le ża ło ,— jeżeli tylko należycie rozważymy wszyst­
kie stosunki ,  na wielkość tychże wpłynąć mogące. Zasięgnijmy 
najprzód rady u urzędowych wykazów, powołanych przez „Gazelę 
Aust ryacką“ , a przekonamy się że i w naszym kraju gimnazyum 
drugie lwowskie i gimnazyum przemyskie z końcem roku szkolne­
go usposobiły w stosunku do frekwencyi klasy ósmej tyle uczniów 
do studyów uniwersyteckich,  że śmiała iść mogą w porównanie 
ze wszystkimi rówuoimienuemi zakładami monarchii austryackiej .  
W  pierwszem bowiem z 14 uczniów wpisanych do klasy ósmej 11 
zgłosiło się,  a 10 przystąpiło do egzaminu m a tu r i ta t i s , z których  
znowu 9 tenże odbyło z pomyślnym skutkiem. W Przemyślu zaś 
było w ostatniej klasie uczniów 2 0 ;  z tych zgłosiło się do egza­
minu 22, poddało się temuż 13, a zadosyć uczyniło jego żąda­
niom 14 (a między tymi 5 celująco). Tak  gdy już  dwa zakłady 
niweczą rachubę „Gazety Austryackiej“ do całego kraju w ogólno­
ści zastosowaną,  nie mniej dotkliwy cios zadaje je j  wypadek popi­
sów dojrzałości,  w gimnazyum akademickiem we Lwowie osiągniony. 
Bo chociaż tutaj stosunek usposobionych do nauk uniwersyteckich 
w liczbie 20 do ogółu 59 uczniów klasy ósmej już mniej korzy­
stny przedstawia w y pa dek , j ednak  właśnie bezwzględna ilość po­
myślnie (a  między temi 4 celująco) odbytych egzaminów zbliża ten 
skutek do najpomyślniejszych, jaki w któreinkolwiek gimnazyum au-  
stryackiem osiągnąć zdołano,  gdyż mało które więcej na 20 ele­
wów wyprawiło zeszłego roku na wszechnicę.  Jedynie gimnazya 
w Stanisławowie, Tarnopolu i Samborze niedopisały pod tym wzglę­
dem ,  a to w tak wysokim stopniu,  że się tutaj  należy domyślać 
nadzwyczajnych okoliczności lub zdarzeń,  które tak niekorzystny 
s tosunek,  że w Stanisławowie tylko 2, w Tarnopolu 1, a w Sam­
borze 6 uczniów otrzymało świadectwo matur itat is .  Rzeczywiście 
dochodzą nas wieści ,  zdające się potwierdzać te nasze domniemy­
wania ,  jednak nie sądzimy, iżby było stosownem podawać czytelni­
kom jakie pogłoski ,  nie będące jeszcze uzasadnionemi do tego s to­
pnia,  aby zająć mogły miejsce niewątpliwych faktów, należących 
wyłącznie pod sąd światłej publiczności.

Zdaje się nam,  że t o ,  cośmy dotąd powiedzieli, powst rzymać 
by powinno każdego od wydania potępiającego wyroku na żywo­
tność naszych zakładów naukowych przynajmniej na tak d ługo,  aż 
mu czas dostarczy silniejszych dowodów na poparcie swojego zda­
nia. Z resztą dalecy jes teśmy od tego,  abyśmy chcieli p rzeczyć,  
że są u nas wielorakie okoliczności ,  mogące wpłynąć na ogranicze­
nie liczby sposobiącej się do wyższych nauk. Uderzył  nas prawie 
mniej korzystny stosunek kandydatów popisów dojrzałości w gimna­
zyum akademickiem odnośnie do frekwencyi ostatniej klasy gimna­
zyalnej;  a chociaż by tutaj to zjawisko tłumaczyć się mogło ła two­
ścią odbycia tego egzaminu we Lwowie  po upływie pierwszego se­
mes t ru ,  baczyć nam wypada na t o ,  że napotykamy je  po części 
także i t am, gdzie już  nic wystarcza zupełnie ten sposób t łdma- 
czenia. Sądzimy prze to,  że nie będzie od rzeczy,  przej ść niektóre 
z tych powodów, które w naszym kraju wywołują niekiedy postano­
wienie zrzeczenia się korzyści  przywiązanych do odbytych egza­
minów dojrzałości uniwersyteckiej ,  a tym sposobem umniejszą i li­
czbę uczniów prawniczego wydziału; co jednak w późniejszym za­
myślamy uczynić artykule.
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Zajętych
gorzelni

Wydanych 
wiader zacieru

Zajętych
browarów

Wydanych  wia­
der piwa

w marcu 1857 w marcu 1856 wice. | mniej więcej | mniej w marcu 1857 w marcu 1856 więc. |mniej więcej mniej

1 Brody 32 84,0 ‘J 9 3uy 38 900,41*7 __ 0 — 5,34130/ 21 5,088 19 2,900 2 _ 2,188 _
2 Brzeżony 30 74.851 34 93,293*7 .— 4 —  i 18 ,442*7 12 2,312 10 2,198 2 — 113 —
3 Czcrniowcc 52 182,401 81 242,493 — 35 __ 60,0312 °/ 21 4,951 20 5,235 1 .— -- 284

! 4 Kołomya 70 fi 3.5 fi 8 3 °/ 85 72,433 — 9 — 8,864*°/ 9 1,000 9 1,790 — — - - - - - 11)0
5 Lwów OO 8.184 3 5,784 — — 2.400 — 7 1.900 6 1,224 1 .— 082 .—
6 Przemyśl 19 30,420 10 19,072*°/ 9 — 17,35320/ — 17 3,415 18 2,060 ■— 1 749 .—
7 Sambor 12 31,402 k 7.569 8 — 23,833 — 7 2,319 0 1,018 1 — 701 —
8 Sanok 0 11.288 3 4.027 3 — 7.261 — 12 1,114 10 770 2 — 33S —
9 Stanisławów 75 io;,270'y 77 123,627 7 — 2 — 10,350*7 14 3,409*7 13 2,909 1 — 50 O20/ —

10 Stryj 19 03,550 22 73,299*°/ — 3 — 9,749*°/ 11 2,786 10 2,090 1 — 090 —
11 Tarnopol 93 sinymi20/ 104 363,0828/ U — 47,090*7 24 3,792 21 4.016 3 — — 824
12 Żółkiew’ 20 71,807 19 38,716 7 — 33 ,0 9120, — 14 | 2,002 13 2,039 1 — 023

* II a z e m . . 443 l,051,500‘*/{ 486 | l , 133,438,-19 - 43 8 1 , 9 3 S 7 | 1 0 9 j 35 ,35320/ |  155 | 30,007 1 14 - |5 ,28027 ] —  j
1 Do tego irodukcya w samym Lwowie : 12 6,799 9 4,875 | 3 -  | 1,924 —  j

1
1 S u m a  o g ó l  n a : |1S1 |42 ,1Ó227 |  1 6 4 134,942 |  17 j —  17 ,21020, -  |

Lw ów  :i 5%!).
M a k a r y  A r c y b i s k u p  i M e t r o p o l i t a  k i j o w s k i  i b a l i c k i  p o t w i e r d z a  p o s i a n o w i c i i i a  b i s k u p a  m e t r o p o l i i  
h a l i c k i e j  M a k a r e g o  T u c z a p s k i e g o , n a  z a l o ż e i ń e  k a p i t u ł y  p r z y  c e r k w i  a r c l i i k a t c d r a l n c j  ś .  J e r z e g o  

w e  L w o w i e .
(Dokończenie. Ob. Nr. 17 Dodat. lyg.)

A jesły kto dast’ na desiat’ sorokonstow władyei połowyna ,  
a kryłoszanom połowyna,  a koly na dwa albo na Iry sorokousty 
iły na piat7 dadut ,  ot tobo władyei nyczeho,  wse kryłoszanom. 
A swiaszczenykn bez pozwow swoich abo namistnyka swojeho ne- 
majut nikomu ku otkaza stawyty,  a czyj powod prawa budet ,  majet 
t omu otłożyly szest’ b roszyj ,  toż jemu okazowaty powynen,  a ko- 
ły kotoromu kryłoszanynu cerkow swoju poswiatyty,  ot tolio wła­
dyka ne imat nyezoho w nelio braty,  odnoż powynen budet  pro 
nelio obid sprawy ty. A ko to ryj kryłoszanyu syna swojeho w popy 
woschoszczet  postawyty,  władyka majet jeho darmo sowerszyty,  
nyczeho ot nelio nc heruczy.  Ko WII a władyka by u me r ł , kryłosza- 
ne majnl derżaty Jepiskopiju w mocy swojej z pany zcmlany, iz 
pany miszezany, a skarby władycznyi i cerkownyi w ciłosly do wo­
ły  hospodarskoi. 1 koloryj kryłoszanyu wystup wczynyt  protyw 
władye i ,  majet jeho skarały wedłe prawył  swialyeh o lee ,  ducho­
wnym prawom,  a namistnyka ne majet władyka wybyraty,  odno 
kryłoszane z błahosłowenyjem jclio. Kotoryj zapys jeho pered na- 
my wkazały,  i tak sia w sohi majet ,  i były nam czołom wsi k ry ­
łoszane sohornoj ccrkwy swiataho wełykomuezenyka Chrystowa 
Heorhyja ze Lwowa,  a bychino im, wedłe zapysu i łysta władyki ich 
myłosly,  łystom naszym potwerdyły na wik wicznyi czasy, i aby toje 
zapysanyjc ot ynszyeh Jepiskopow tamosznyeh neporuszono było. 
My wydiaczy ricz słusznuju a zwłaszcza  cerkwi hożijei,  i służyle-  
łem ccrkownym wiczystc polwerżdnjem onyj zapys władyczen k r y ­
łoszanom swiataho Jur a  sym naszym łystom,  na wicznyi czasy;  
majut  (o wsy władyki buduszczii  lwowski i kryłoszanom nyezoho 
ot  tolio zapysu wladyeznoho ncolstupnjczy, polnyty na wicznyi 
czasy. A jesłyby kotoryj  władyka eliotii wcś zapys poruszyły,  i 
tolio kryłoszanom nepołnyty, pokładajem na nem klatwu swialycli 
otec sedmy soborow, i ot nas pastyra swojeho da budet proklat ,  
w  sej wik i buduszczyj. Na sztoż j o s m o , k semu lystu naszemu, 
i peczaf  naszu maistatnuju prywisyły.  Pysan w Nowohorodku , lila 
bożolio narożdenija, tysiaszcza piaCsot czctyrcdcsiat’ dewialoho, mi- 
siaca hen wara desiatoho dnia. wołeju hożijeju Makaryj Archijepiskop 
mytropoli t  Kijewskij i Hnłyckij ,  i wscja Russy.

G d y  z a ś  kto d a  b is kup ow i  na dz ies ięć  sorokoustów,  b i­
sk up owi  p o t o w a  a kanonikom, p o ł o w a , a j e ś l i  na d w a  albo nr 
t r zy  sorokous ty  lub na pięć d a d z ą , z l ą d  niema nic brać  biskup  
tylko w s z y s tk o  należy  kanonikom.  A  duchownego bez pozwóu  
swoich albo namies tnika *%) sioojego niema p r z e d  nikim d la uąp 
toczenia s p r a w y  s t a w i ć , a czy j  p o w ó d  p r a w a  b ę d z i e , temu mc 
z ł oż yć  s z e ś ć  g r o s z y  i  p r z e d  nim. ma być s p r a w a  wytoczona  
J e ś l i  j a k i  kanonik  swoją, cerk iew ś i c i ę c i , biskup od  niego nic 
ma niczego brać:  je d y n i e  tylko obo wią zany  będzie d la nieąt  
obia d  spra wić .  A  który kanonik zechce syna swojego  na k a ­
p ła na  poświęc ić ,  biskup czyni  to d a r e m n i e , niczego od  niego nit  
biorąc. G d y b y  z a ś  m i a ł  b iskup umrzeć , kanonicy  m ają  d z i e rż y ł  
biskups two w  mocy sw o je j  z p a n a m i  z iemiany ,  i  z  p a n a m i  m ie ­
s z c z o n y , a s k a r b y  b iskupie  i  cerkiewne w  c a ł o ś c i  po zos tano dc 
woli  kró lewskiej .  A który  kanonik stanie s ię  winien jakowegc  
występku p rze c iw b i s k u p o w i , ma go u kar ać  w e d łu g  p r a w i d e < 
ojców świę tych  p ra w e m  duchoicnem. Namies tn ika  niema bisku/  
ob ierać ,  tylko kanonicy z a  b ło gos ła w ie ńs tw em  jego .  K t ó r y  U 
zapis  j e g o , te s ł o w a  10 sobie za m y k a j ą c y , nam okazal i  i  czółen  
nam uder zy l i  w s z y s c y  kanonicy  ka tedra lne j  c e r k w i  świę teg i  
wie lko męczenniku Chrystusowego Je r z e g o  w e  L w o w i e , abyś-mj  
im w ed łu g  zapisu i l istu biskupa j e g o m o ś c i , p o t wi e rd z i l i  n> 
wieczrrtl czasy ,  i  aby to p i sanie  inni bishuporeie tameczni  nit 
naruszy l i .  M y ,  w i d z ą c , i ż  j e s t  to rz ec z  s ł u s z n a  a  z w ł a s z c z (  
dla cerk w i  bożej  l s łu g  c e rk ie w n ych , p o tw ie rd za m y  len zapii  
biskupi  kanonikom świę tego J er zego  naszy m listem na wieczni  
c z a s y ,  i  b iskupowic  lw ow sc y ,  k tórzy  na p r z y s z ł o ś ć  następował  
b ę d ą ,  mają  w s z y s t k o  to kanonikom wi cczy s ł em i  c z a s y  pełnić,  
nic od  biskupiego zapisu  nie odstępując.  A  j e ś l i b y  k tóry biskup 
chciał  c a ł y  za p is  n a r u s z y ć , i  kanonikom odmówił, wypełnieniu  
włożonych z o b o w i ą z a ń , rzuc amy na niego klątwę  o jców siedmiu  
zb o r ó w , i p r z e z  nas  p a s te r z a  swojego niechaj  będzie  wyklętym  
w  tern życ iu i  w  p r zy sz łe m .  N a  co do tego Usta naszego  i 
pieczęć  n a s z ą  wie lką  p rz yw ie s i l i ś m y .  P i s a n y  b y ł  w  N o w o ­
gródku roku od  narodzenia  pańskiego  U ł t O ,  mies iącu s tycznia,  
dnia lOlego.  M a k a r y  z m i ło s i e rd z i a  bożego arcybi skup i  me­
tropolita Ki jo iosk i  i  Hal icki  i  w sz y s tk i e j  Rus i .

*) Sorokousty z gree. oznacza czterdziestodniowe exekwie, które się od­
prawiają w wielki post.

»*) Namiestnik, tyle co dziekan.
Jan Wagilewicz.
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